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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnyw stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Beda'~cyi i ekspedycgja gtówna w oficynie do· Prenumeratę pl·?"yjmują ~ Piot~kowieBjaro Redakc~i i obie księgarnie 
mu p. MicheIsona 'Jbok MaO'istratu. _ Ogwszenia przy'imu. "l" Toma szowie .rawsklm kSięgarnia J. Mazarakl-p:óc,. tego: 
-. b' d' " . '" p. _ . . . 'J IV Częstochowi e W M. J_lpska. I w Łasku W. OIszew~kl HIpolit. 
Ją. O le WIe II.slę.garme W lOtrkowIe oraz wymlemone obok I'V Bcdzinie Janiszewski Stan. w Łodzi Tymienieck' Ka' . 

, • • .. " ." • l Zl mIerz 
agentury w Imastach powIatowych l agentura "RaJchman l Frendler w Brzezinach • Krzelllieniewski Jlll.

j 
w Radomsku .GOBMzyński Frdciszek 

W Warszawie. IV DąbrOWIe , Tomaszewski J. w Rawie "E. Sulimierska.. 

OD REDAKCYI. 
Tydzień wychoczić będzie dalej na do

tychczasowych warunk!1ch. 
P"osimy O wczesne zapisywa

nie się, abyŃ'l'IłY mogli wszystkim 
'nowym prenuflłeratorom dostar
czyć pierws.:;e nU'IlIlJry n Tygo
dnia" z bie~ącego kwartaJu z 
początkiem Ńwłeżo rozpoczętej 
powieŃci Boisgobey'u H "'-Ula pod 
.Barw inld e fil " ; iloŃć bowiem eg
zempla'l'zy nak~adu ŃciŃle zasto
sowujemy do iloŃci p,'enume
rator'ów. 
Przedp~atę nanTydzieńn przyjmują: w 

Piotrkowie Reuakoyja w domu Micheisona 
naprzeciw cukiemi Szymańskiego i obie 
miejsco we księgarnie, w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew
ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Będzi
nie ·W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinaoh 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit 01-
szowski, w Łodzi W. 'l'ymieniecki Kazi
mieJ·z, w Radomsku W. GOjzczyński FI·an
ciszek, w Rawie W. Grabowski Hipolit. w 
Tomaszowie rawskim k'!ięgarnia J. Mazaraki. 

Ogwszenia, podług taryfy zamiesz
czonej W nagłówku nTygodnian przyjmują 
również wyżej \vymienione osoby, a po za 
granioami g~~bemii piotrkowskiej agentuI·a 
"Rajchman i Freudlet·n w Warszawie, Se
natorska 26. 

Wiadomości Bieżące. 

7'e"mln opl,t.wania wpisów 
szkolnych minął Pl,zed kilku dniami, a mi
mo, że Towarzyst wo Dobroczynności udzie
liło wedle sit zapomogę uboższym w kwocie 
185 re., pozostaje joszc.ze 79-ciu (l) którzy 
wydaleni zostaną ... bez winy, jeśli im nie 
podamy pomocnej ręki.- W żadnem może 
mieście sprawa ta nie przebi·zmiewa równie 
cicho jak u nas, nigdzie może nie robi się 
mniej dla biedaków, dążących ku światłu 
o głodzie często i chłodzie! Toć że to naj
sympatyczniejszy z celów, ku którym ofiąr
ność publiczna skierować się winna. Niech 
każdy złoży co może, niellh popłyną grosze 
wdowie, a będziem mieć choć jedno zwich
nięte życie mniej na sumieniu. 

- Hasa 7"ow. Dobroczynno.ci 
potrzebująca tak wiele na nadchodzącą zimę 
a tak zaniedbana przez cztonków bouoro
wyllh zalegującyuh po roku i więcej z o
platą, zasili się cokolwiek szykującym eię 
wkrótce teatrem amatol·skim o bardzo u
rozmaiconym i zachęoającym programie. 

Na tenże sam cel, ze Bpecyjalnern przez na
czeni~m na op lat y wpisów szkolnych ofiaro
wuje połowę dochodu netto pan Alekaander 
Jawornicki,kt6ry w pierwszych dniach przy
sJ:łego miesiąca wypowie tu dwa odczyty. 

o ile słyszeliśmy pan J. barwnym językiem 
opowiada niezwykle zajmująco ciekawe szcze
góły podróży swej i pobytu IV Afryce i 
odtwarza umiejętnie ciekawą fizgllomiję 
małoznanY/lh ludów. - Okazy przywiezio
ne z Afryki, !\ ofi arowane przez pana J. do 
muzeum ogrodu JIIoologicznago, stanowić bę
dą great attraction, której chyba nikt z 
inteligenoyi naszej oprzeć się nie pott·afi. 

- Odczyt. Pani Malewicz zllmiel·za w 
tych dniaoh wypowiedzieć odczyt p.t. nCba' 
rakter i prawdziwe wyksztatcenie.n Spra 
gnieni jakiejkol wiek int'3ligentnej rozt·yw· 
ki, pospieszmy n'\ odczyt pani M. Słuchano 
jej ciekawie w Krakowie, u wód krajowych, 
w Radomiu i w Kielcach. Prelegentka ży
cie całe poś,vięciła. pracy pedagogioznej
dziś nadwątlone sity i ciężkll uhol·oba nie 
pozwalaj1ł jej dalej na tem polu P l·acować. 
W zywamy też z całego seroa inteligencyj ę 
naszą do poparcia odczytu i licznego zgl'O~ 
madzenia się. 

- Bąd";;tejemy i zaczynamy pott·o
chu chwytać się prouukcyjnej p1"fLCy na po' 
lu hanulu i przemysłu. Nam wszakże piotr
kowianom drogę tę wskazały kobiety, za 
co im się seczel'e uznanie należy. Przed 
dwoma mniej więcej laty powstała u nas na 
większą skale lJOńczoszarnia poł1łczona z 
handlem norymberszczyzny panien Kowal
skich i, jak nam mówią, rozwija się po
myślnie i nastarczyć nie może zamówie
niom. Pani Rakowska sklep swój, sumien
nie i zręcznie pt·owadzony, coraz to wię
cej rozwija. Obecnie znów jedna z pań ma 
zamiar otworzyć handel towal·ów bławat
nych, inna znów bazar dzip,cinny. Szczęść 
im Bożel Wytrwałą, nie zl·ażającą się tt·u
dnościami pl·aCą, dojd1ł niezawodnie do ce
lu i pierw!lze nieodtączne od każuego Pl·zed
siębiorstwa przeszkady zwalczą. My zaś 
winniśmy się solidai·nie wziąć za ręce i oa
łi} siłą poprzeć te usiłowania. 

- Prymi(~yje kaptańskie. W u
biegłą niedzielę d. 14 b. m. i l". w koście
le po-dominikańskim odbyła się moczy
stość prymicyj neoprezbytera Jks. Izyuo ~ 
ra Kowalskiego, byłego alumna semin '~ry
jum włocławskiego, piotrkowiauina. W cza
sie summy, celebrowanej pl·zez Prymicy
jan~a z liczną asystą, 'N której ks. Sata
ciński, prefekt tutejszego żeńskiego gimna
zyjumJ pełnił obowiązki archidjakona, b,· 
zanie zastosowane do Ul·oczystości wyg ło
sił ks. Drejer, rektor miejscowego ko~ 
ścioła. Po Mszy św., młody kaptan dopeł
nił rzewnej ceremonii wkładania rąk na 
głowy swoich rodziców, krewnych i licznie 
źebranego ludu.-Jks. Kowalski otrzymał 
nominacyję na wikaryjusza p arf. Iwano
wiIle, w kaliskiem. 

- Wyja.ed sądu. Wydział karny 
tutejszego sądu okręgowego wróci wszy 
przed tygodniem z Częstochowy i Będzina 
gdzie przez dni kilka odbywał swe posie
dzenia, wyjeżdża dzisiaj znowu dlu. osądze-

nia 53 spr'lW do Rawy i Łodzi; w pier
wszem z tych miast zabawi dni 2, w dru
giem dni ~. Komplet sądzący składa.
ją: prezydujący p. Luce, oraz ozłonkowie 
pp. Kołcznnowskij i Krłlgier; liekretarzem 
bę~zie p. Krajkowski, nadto kandydat p. 
WIdera. W Roli oskarżyciela występować 
bądzie w rawie podprokuratOl' Lewando
wskij, a w Łodzi podprokm'ator Sztenger. 

- Proces Hramstów. Dnia 8 li
stopada r. b" w II departamencie izby 
sądowej, rozstrzygniętą będzie głośna spra
wa pomiędzy p. Leonardem Siemień3kim 
a sukoesorami Gustawa von Kramsty, któ
rego przebiegu i końca, cała okolica wy
czekuje z wytfJtoną uwagą. 

- Teatr. Dnia 13 b. m. przedstawio
no po raz pierwszy śmieszną farsę Mozera 
p. t. "Z przyjemnośoią" i bardzo zr«i)czny 
choć jak powyż sza farsa mało prawdopo
dobny, obl·azek salonowy Gawalewicza "Dzi 
siejsi. n Gra artystów była wogóle popraw
na, a debiut panny Romanowiczówny w tej 
ostatniej sztuce w roli Julii wypadł pomy
ślnie; panna R. widocznie posiada talent 
i dobl·ze umie się obracać na scenie, Ilt 

wzmiankowaną rolę, wymagającą wielkiej 
w grze finezyi, odegrała bardzo dobrze. 

Dnia 14 odegrano oklepaną nBettinę,n 
kt6ra IV interpretaoyj puni M. Teksel wcale 
nam się nie podobata. Realizm IV sztuce musi 
mieć pewną miarę, po za któq przekracza
jąc, sprawia najwyższy niesmak, a szanująca 
siebie i sztukę al·tystka powinna o tem 
zawsze pamięt.ać, bez względu na. upodo
bania paradyzu, który się na tych rzeczach 
znać nie może. W Bettinie należy siQ sło
wo uznania pann Czyszkowskiemu w roli 
Fippy, pasterza; śpiewakowi temu z kaz
dym rokiem głos potężnieje, szkoda. tylko 
że niewielu zyskuje na wy-robieniu i me
todzie. 

Dnia 16 b. m. IV ubiegły wtorek da~ano 
farsę oryginalną St. Dobrzańskiego nZol .. 
nierz Kt·ólowej Madagask~l'u" na benefis 
sympatycznego p. St. Trapszy i trzeci akt 
z operetki Straussa p. t. nZemsta Nieto
perza, n a we (lzwśl·tek, dnia 18 b. m. po
wtórzono n Piękną Lurettę. n Oba pI·zedsta .. 
wie nie wypadły zadawalająco pod wzglę
dem wykonania. Publicznuść nieco liczniej 
nareszcie zaczęła ullzęszczać do teatru, wi· 
dQcznie pociągnięta sumienną pracą reżyse .. 
ryi i artystów. 

Ozy nie kaczl,a' •• Wjednem z 
pism czytamy, że jakaś pracownia ubiOl·ÓW 
damskicb, w Warszawie ot.rzymała w tych 
dniach obstalunek z Piotrkowa na sukni~ 
śl ubną dla panny H. (?) 

Suknia, ubierana białym jedw~bnym ada
maszkiem i obszywana u dołu bittłerni stru
siemi pióI·ami, z trenem na ;3 i II, łokcia ' 
długim, kosztować ma 360 rubli! 

Obstalunek ma być wykończony w Pl·ze· 
ci ągu 48-miu godzin. Nad robotą ślęczy 
uzi e wi~ć pracownic dniem i nocą. 
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JJ7id~ieli6my w tych dniaoh wy
roby tutejszej fabryki tkackiflj pana Z. 
i przyznamy, ze byliśmy zdumieni dokła
dnością ich wykończenia. Fubryka, na nie
wielką jsszcze dotąd skalę, wyrabia jak 
wi~domo: wełniaki, halki i korty i mieści 
się za tunelem, w stronie b. fabryki syropu 
w domu p. Z. Co się tyczy "halek" te są 
do sprzedania na składzie w sklepie p. Ra
kowskiej. 

- Wypadek dnia 14 b. m. na pró
bie stl'azy ogniowej ochotniczej topornik 
pierwszego oddziału H. pomimo usilnych 
ostrzezeń naczelnika, kierując wężem sil;a·· 
wki na szczycie wieży próbnej. spadł z 
niej, złamał rękę i pottukt silnie prawy 
bok. Gdyby nie toporek, którym zawadzit 
się o wiązanie, byłby mógł drożej jeszcze 
nieostrożność S\'foją przypłacić. 

Zatwierdzeni zo.tali przez 
władzę, powołani z wyborów do składu ko
misyi kwaterunkowej m. Piotrkowa: na na
czelnika Teofil Rontaler, na członków 
Sergiusz Dediulin, Karol Szczypkowski, 
Piotr KI'zemiński, Klemens Szymański i 
Samuel Pański. 

- Pryncypalna ulica nasza wy
piękniała, bo przestat ją. szpecić wielki nie
tynkowany dom. Tym razem głos nasz nie 
został glosem na puszczy. Dom otynkowa
no i tCl bardzo guetownie ! 

- Niebywały postrach i przera
żenie w powiecie częstochowskim wywołała 
zbrodnia spełniona. w Kruszynie przez ban
dę rabusiów na strycharzu, żonie jego i 
córce, zamieszkujących dom przy oe~ielni 
kruszyńskiej. 

Dnia 11 b. m. napadli oni na nieszczęśli. 
wych, pewni, że znajdą tam gl'ube pienią· 
dze i straszli wie zaozęli się nad nimi znę
cać, klójąo ich i kaleoząo \'f celu wymu~ 
szenia wskazówek: co dl) rzekomo zaoho
wanyoh pieniędzy. Gdy biedacy, posiadają.
cy całego majątku 81's. nie mogli wskazbć 
im ukrytyoh skarbó w, zbrodniarze poprzy
wiązywali ofiary do sprzętów i, w celu u· 
krycia śladów zbrodni, podpalili dom. 

Dziewozyna cudownym sposobem uwolnio
nu z krępujących ją więzów, ktore pło
mienie snaĆ przepaliły, wybiegła wołająo 
ratunku; z drugiej znów: strony łuna po
jaru sprowadziła n.a miejsce zbrodni oałą 
prawie KruilzynEl. Zyjącyoh jeszcze, okru
tnie poparzonych staruszków, przywieziono 
do \'fsi i zaczęto energioznie śledzić zbro
dniarzy. Dotąd podejrzenia padają na dwóch 
izraelitów i kilku katolików, z których paru 
ju* aresztowuno. Ofiary zbrodni żyją jeszeze 
a istnieją silne poszlaki, ze banda. rabusiów 
nie dała jeszcze za wygraną; przypuszoza
j" że snujące si~ wciąż koło _ domk?, w 
którym złożono pokaleczonyoh, mdywldua, 
będą usiłowały dobić swe ofiary, a nade
wszystko sprzątnąć dziewczynę, która po· 
znaje winnych zbrodni.-Taż sama zdaje się 
szajka, g:roziła już poprzednio proboszczo
wi miejscowemu, że jeśli nie przestanie prze
śladować podej rzanych osobisto3ci w para
fij, ulegnie srogiej karze.-Poparzeni żyją 
dotąd pielęgnowani tL'oskliwie przez dokto
rów % Gidal, Radomska i Częstochowy. 

- Smutny wypadek zJ arzył się w 
Kolu8zkaoh-jak pisze .Dz. Łódzki". Nie
jaki MatuJzewski udał się do pobliskiego 
lasu na polowanie, mająo przy sobie ulu· 
bionego psa gończego. Przypadkowo wkro
czył on na terytoryjum swego sl}siada, któ
ry znajdował się równiez n" polowaniu, 
a spostrzegłszy Matuszewskiego, groził, 
że mu zastrzeli psa i na poparcie li woj ej 
groźby, zmierzył do niego. M. chcąc ooalić 
psa, zasłonił go ręką. ale jednocześnie ta k 
nieostro*nie potrącił o kurek swojej strzel. 
by, że nastąpił strzał i cały nabój ntkwił 
w szyi niesz\lzę81iwego M., który padł nieży
wy. Wierny pies nie pozwola nikomu zbli· 
tyć się ' do swego pana, musiano go sił .. 
odel'wać od zwłok. 

TYDZIEN 

- Z Będ~fna kOI'espondent do"Dzien. 
dla W sz." skal'ży się na tameczny zarząd 
straiy ogniowef ochotni"zej, że od r. 1885 
nie 0lZłasza żadnych sprawozdań o swej 
działalności, i że Komenda potarua podczas 
ostatniego pożaru w dniu 20 z. m. lita wiła 
się do ognia w liczbie zaled",o paru stra
żaków. Sądzimy, że to ohwilowe zaniedba
nie majl\kieś głębsze swoje przyczyny,a wina 
za nieu8unięoie spieszne takowyoh spada nie
podzielnie na obecny zarząd czyli radę nadzor
czą, któ1'ej widoczni e bl'ak dostatecznej ener
gii do pracy szel'sJIlej, społecznej, połączonej 
zwvlde z wielu a wielu trudnościami. Jeśli 
więc słuszne są zarzuty kOl'espondenta i 
stan faktyczny, przedstawiony przezeń, Z!!O

dny jest z pl'a wdą, to naj piln iejszym obo
wiązkiem stowarzyszonych jest wybór n a 
naj bliższem zebraniu ogólneln nowyoh osób 
do zarządu, któreby tak pożyteczną in· 
etytucyję. jaką jest straż ogniowa, ozem
prędzej dźwignęli z upadku. 

- Szosa z W olborza do Tomaszowa., 
eo ipso z Piotrkowa do tego fabrycznego mia
sta,etanowczo w roku przyszłym pobudowaną 
zostanie. Licytacyja. bowiem na jej budo
wę została naznaczona na dzień 5-ty p. m. 
Będzie to ważne udogodnienie dla nas za· 
równo, juk i dla Tomaszowa. 

= Listy 5la tutejszej stacyi uie wręczoue z po
wodu nieodnalezienia adresautów: z Ciechanowa do 
Sury Trub inalek, z Warszawv do Idera Szlirnera, i 
J. Kaliskiego, z Hamburga do Abrama Wilozyńskie
go, z Łodzi do Roberta Olg&ozera, z Opoczna do 
Mośka Rabiuowicza.-Listv niewysłalle: do Tkaczu
ka (bez wskazau la miejsca zamieszkania), do Gmin
nego Sądu w Ręczuie (z powodu niedostateczaej 
marki), do Pocbalskiego w Rudnikach (z marką u
żywaną)· 

= Z sądu. 
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rownikiem na gubernię warsza.wsk~ mianowany in· 
żynier górniczy Kulczycki. 

= Do akademii duchownej rzym3ko ka
tolickiej w Petersburgu zapisało si~ na. r. b. szkolny 
61 alumnów, z których 30 pochodzi z dyjecezyj
Królestwa Polskiego. 

= Cło Ministeryom skarbu rozwab obecnie pro
jekt ustanowienia cła wywozowego od dnewa. Cło 

ma obowiązywa6 jedynie w Królestwie Polikiem i . V( 

guberni i kowieńRkiej. 

= Arkady ja •• Kraj," opowiada o pGwnego 
pewnego rodzajU Arkadyi Galicyjskiąj, któn nosi 
miano Huty Now~j i je4t wioską powiatu buczaekie 
go •• Życie tamtejszych mieszkańców, stanowi ob raz, 
któremu trndnoby uwierzyć, gdyby uie nakazywały 
tego liczne fa.kty ponizsze: Kiedy w okolicy lud 
wiejski hołdował maoii procesowania si~ o lad y 
i paltwi~ka, mieszkańcy Huty Nowej osZCZędZl li 
grosze, i za nie nabyli n sąsiedzkiej gminy Korzo
wa od właścicielki KorytowskioJ 224 mor gów lasa 
a teraz 30 morgów gruntn wraz z zat)udowaniami 
gospodarskiemi. Długi i procenty zupolnie hm nie 
znane, a wszelkie spory załatwia starszyzna w gmi
nie. Członkowie jej wystawili ko&ciół własoym 
kosztem, a karczma, w skutek unikallia jej przez 
hutniczan, napt'zód zbankrutowała, a. z CUsem gdy 
nikt jej z Ż.l' d6w dzierżawić nie chciał, roz~adła 
się '11" gruzy i została przez włościan nabyta dla 
gminyl Cud to czy bajka? zapytacie. Ani jedno ani 
drogiej po prostu owoc jakiegoś dobre~o ducha w 
posta.ci dziedzica, probos,cza lob nauczyciela, który 
chciał i umiał rozkrzewić w Hucie Nowej trzy cao
ty: pracę: trzeżwość i snmienność." 

= Biblij ograftj a. Wyszedł najlepszy o
becnie, z wi.ększych, ilustrowanych kalendarzy, 
"Kalendarz Wieku. w Zaleca go nietylko obszerni e 
opra"owana część informacyjna, ale i dział literacki 
którego najpiękr...iejszą ozdobą jest wiersz Gomulic~ 
kiego "Pnill i KOrlenie".-O dwóch nade~łauych Dam 
książeczkacb ludowycb p.t. Snopek (książka lio czyta
nia dla dl!ieci wiejskicb) i Sprawa o wóz (ozyli hi
story ja o jedoym wójcie i jego pisarzu) - zrobiOly 
o bszerniejszą wkrótce wzmiank~. 

Sprawy Ziemiańskie. 

-: dn?CY o godzinie 2-:j.:e ~~i Kusent:,t fŚi?-ie X Wywóz mięsa. "Noworoayjskij telegraf" 
.ę ZIJDY, wTPow.[. czEęs ?lv °Swks lm

k
,. paro t łe Vl

b 
Od ela- . donosi, ze ministeryjum dóbr państwa; chcac ils 

nlll~ ana oma I, mI aws I zos a z u zony możności poprzeć w wó· . -. t 
wystrzałem z bl'oni palnej. Kiedy się udał do izby re~ie gospodarzy w?e'sk~ bmlęsab za granllcO~O Owo III e-

któ· . ł· d ż t O"ł J IC, na y;va za ,O ru-
~ t . lej spa J~gO 19O~PO a~z k~ OD'hB~OS rZ~-:zt bli udziałów towarzystwa, które zawiaza.ło się ce-
8tl~ł nHl. ~ przes rłze onyTm 10 lemó ·. ł o. na ~. Ut lem wywozu mięss. za granicę, z k-apitałelll 700 

I a s~~ jeszcze s oma. oma. a m WI :. "~I.eszczę"cle tysi~cy rubli. Towarzystwo ma przed sob widoki 
albo plOron uderzył, albo kto wy~trzehł. Idź po soł- powodzeuia' ze w tk· h b· . t Ił E 
tysa! ... " Sprowadzouym nadtępuio przez SlraV7skiego Rosy ja posiada na~Z~!c !C b d~wlemd pans ~ lro~! 
sołtysowi i innym ludŁiom Agnieszka Tomala opo- J-a Niemey FranJc'y"~" eJ B IY .. a, ~o Aczast g. y r.g I-

- dł' . . d ł - _." .. Ja, e glJa l us rYJa muszl\ 
Wla a a, ze za!ll~ Sl~ u a a z .męzdm. na sp~~zr Ciągle przywozie mj~so obce. Z Libaw dzie ·uz 
nek . do ?sobneJ Izby, za~knęh drZWI od weJscla. istoieje bydłobójnia towarz stwa śwleż!'~ so ~o-
Spah na Jednem łóżku, maz z brzegu. W nocy To- że być dostawione d L ~ , . ~. 
mala wychodził na dwór, a kiedy wrócił, Agniesz- n~jwyżej ~ podcza o d on ynll w Ó Clą~O nl

A
6 a 

ka czuła, że dotykał się jllj bokIl, poczem zdrzem· ryki która' głÓwnies g ~ na p~~yw z. i,:~a z t me-
uęł3 się i wkrótce usłf8zała strzał. Kiedy saraz ba ;aJ·mn-le,i 9 10 dnZI~sl a rY!1 It a~gle s It8'26Podr~e: 

t I A . k . ł k t ,-, a z aUS ryl nawe nI l 
p~ w;s rza ~ . ~nle:\ a .W!Cl~g~ę: rę.) ;: ronę więcej, tak że zt amtąd może być dostawIane tylko 
\1:. y, . Ob młęzI18JeJ ÓO • o n

T 
teJ ~Ied .Y o. _ o u łra- mięso silnie zam rożone, co wpływa bardzo ujemnie 

n \OoeJ y o sr ClU. egoz ma ranIona zmar a, na dobroć artyk ułu i z . kB k s t 
w szpitalu w CzęstoJbowie. Dnia 31 maja o 80 kro- • WIli za o z .y przewozo. 
ków od domu Tomali znaleziono broń z jedną lufą, X ... Graz~anin" dClnosi, iż komisy ja, zajmnją-
z której podług zdania eksperta, nastąpił wystrza.ł. ca Sl~ kwe~tyJą p_odnieSienia Itospodarstw rolnycli, 
Okna w izbie były całe i zamknięte i strzał był uz.nała pomiędzy lOnemi za pożyteczne przyznać de
danym zblizka, a wi~c w samej izbie. Tomala m lanom prawo do kred.ytu _bankowego na .ola wek-
63-letni starzec żył w niezgodzie z żoną z powodn e, ara.z do. otworzenIa 1m rachuukll bieżącego. 
służącej Trębskiej, o którą Agoieszka była zazdro- abezPlet'zeole. pożyczki może staoowić ziemia 
sną. Z Trąbską Tomala zawilJ:za ł stosunek miłosny z Zu~ r.nchomośCl .bez. składania w banku oz: pozoata
powodu którego krewni małżonka '{'omala. zmusili ':flenIem Odpowled~lalności za j"h całość na. właści
ostatniego do odprawienia służącej. Sprawę o to za- : lelu. Z te~o rodz~JIl kredytu mogłyby również ko
bójstwo sąd okręgowy piotrkowski slJ:dził dnia 1 /,ystać ~mInY, o Ile zbudowałyby u siebie speey
października r. b. i skazał podsądnego na dożywot- alne ~plchrze do zsypywania zboża na zastaw po-
nie cil2żkie roboty. (Dz. Łódz.) Zyezkl_ 

= Zjazd w sprawie wykształcenia zawodowego. 
Skutkiem starań towarzystwa tecbnicznego, zezwo
lono na zwołanie do Petersburga zjazdu \'f kwestyi 
wykształcenia technicznego i przemYSłowego. Towa
rzystwn polecono uskutecznienie wszystkich prac 
przygotowawczych; to teź obecnie zajmujo 8ię ono 
zbier<tniem i BysteiD8.tyza.cyją materyjału, który ma 
być przedstowionym zjazdowi, ora.z przygotowaniem 
referatów w ważniejszych sptawach. 

= Przeciw lichwie. W sferach rZlJ:dowych 
podnieSiono projekt obmyślenia środków,wymierzo oycb 
przeciw nadnżyci ,m, praktykowanym ze strony lich
wiarzy. Zaprojektowano mianowicie, aby w yźsZll 
norma nad 15% rocznie u\'fabna była za Iich~ę, a 
pobierający wyższe procenty pociągani byli do od
powiedzialności sądowej. 

= MinisteryJ um skarbu,j ak donosi "Gra7;
danin,' opracowało pl'Zępisy o pociqgni~ciu dróg ie
laznych do opłaty podatku na równi z przedsiębiorstwa. 
mi przemYllowo-haodlowemi. f)tosownis do nowych 
przepisów, wszystkitl kantory zarządów kolejowych, 
winny być zaopatrzone w bilety, wydawa.ne dla to· 
warzystw transportowych, akcyjnych, udziałowycb 
i t. d. Stacyje kolejowe również obowilll8ne będą 
posiadać świadectwa handlowe. Od. opłaty podatko 
uwolnione b,dq pomiędzy innemi koleje: \'fiedeuska 
bydgoska, terespohli:a i fabryozno-łódzka. 

= Przemysł. "Kuryjer warszawski" donosi o 
zatwi erdzeuiu towarzystwa fryuerek i pudlingarni, 
które operować będzie w Królt:stwie. Głównym kie-

?< Z P~zn~nia donoSI!}, że niemiecka korni
sYJ!ł kolomzaoYJIIa nal)yła na cele kolonizacyjne 
majątek ziemski Wielkie Bałówki, pod Luba\'fł 
własność Andrzeja Kozłewlkiego i młyn Skarlini~ 
wra!:. z gospodarstwem w Prus:lch zachodnich wła. 
8~ościl\ Teodora Ła.biczewskiego b~dący. Nabywca
mI są dwaj kolooi~ci niemieocy.-Paoi Łokowska 
sprze~~ła _ wieś. swą Gonice położoną w pow:ecio 
wrzesmsklm (200 hekt. obszaru) niemcowi Fehn dri
cl!owl :tl8 182,000 marek. Na tomiaat wiei rycersk. 
Blałożyce w powieoie wrzesińsklm, wystawionlJ: na 
sprzedaż przez włascicielkę p. Weodlantiową, nab ył 
polak p. Beym z Jarocina. 

X Kary za zaległOść rat od pożyczek To,,.. 
~red. liczyły się dotlJ:d w nast~pujący sposób: Za 
pierwszy miesiąc po dopuB.llczooeJ zaległości raty 
II,,,, za każdy miesiąc na~tępny po b, aż do chwi
li zapisania ostrzeżeuia hipotecznego o sprzedaźy 
dóbr, poczem znowu aż do chwili sprzedaży liczono 
kary po II,", Obecnie Dyrekcyja Główna na mocy 
art. 212 nowej nstawy Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego z dnia 9 (21) Czerwca roklJ bieżącego 
zarzlJ:dziła., a by począwszy od duia 1 (13) Paździer
nika r. b. zalieZ:ln. były dobrom kary z& ka7.dy 
miesiąc tylko po 1/,°/0 beli WZilędu na. to, ozy jest 
ostrzeźenie hipoteczne o sprzedaźy zapisane, lub nie. 

X Zniesienie parcelaoyl. Niedawoo w 
kancelaryi notaryjuua. H'llika w KeleacR spi~y"wany 
był akt, zaliczany do bardzo nad kich \'fydarzeń, 
moc Ił którego rozparcelowAll V juz f"lw"rk pomi~tizy 
włośoian, naoowo powrócił do właściciela. fobur-
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gdda 60 włościan, 7.akupiw8ZY przed I~ty dZI~9IęCllU 8kich, gdyż zwykle o tej porze powracają cellhu zatwierdzoną została w r •• kra .. 
parcele, obecnie PU 1Pzli do pr~ekonaDla, że lD.ter~8 oni od zajęoia do domu. wieckie!!o w 15l:J0 przez Zygmunta 111. Po-
to mało korzYlltny i odprzedali z powrotem ziemię , . l' przednie snać IV l1ozaraoh zatracone zosta-

I . W . ~ W każdym raZIe, czy to prze,eżl ~aJąc , 
obecnemu właścicie OWI roclery",a. J ty. Cel:howi kowalskiemu, ślusarskiemu, oraz 

KoreSDondencyje "Ty[odnia." 
--z Dłbrowy GÓrniczei· 

Codzienne pmwie wypadki śmierteln~ z 
fabrykach i kopalniaoh tutejszyoh i okohoz·· 
nych, kradzieże i zabójstwa weiąź popeł
niane - oto co głównie nasuW~ 8ię P?~ 
pióro. Pocieszające objawy dZlałalnoscl 
Tow, Spożywczego "Nadzieja,"atarania o z~
łożenie T<llv. Dobroczynności i t, p. USI' 
łowania, nie mogą zrównoważyć złego, 
jakiem jest szajka złodziei i łotrów" która z 
dniem każdym powiększa się liczebme, a rek
rutuje się z robotni.ków, nie mogących zna
leić roboty. 

Ciągłym tym kradzie~om i, zabój~two~ 
potrzebaby położyć l'!l.Z JUz komec. Z Jednej 
strony trzebaby wejrzyć w gospądarstwo 
pp. przedsiębiorców wYlyskujących nad 
miar~ praoę lub zciągających obcokra.iow!~h 
robotników pomimo braku pracy ula mleJ-
8cowycb,-z drugiej zaś przywi~źć do skut
ku, jako ohwilowy ratun€!k, prOjekt utwo
rzenia Tow. Dobroczyoności, któreb;: mo
gło pospiei'zyć temu i owemu z chwd~wą 
przyuajmniej pomocą. Na?to, ~otrz~b.ną Jes~ 
jednocześnie lepsza orgamzacYJa m I~JscoweJ 
policyi, której marny bardzo m~ł~ l bardz~ 
podejrzanej wartości. Naj ważmeJszY?l zas 
czynniklom umoralniającym ciemn e l pół
dzikie mal:\y, była zawsze, jest i będzie rc
ligija i oświaia. 

Szkół num, szkół potrzeba rzemieślniczych 
i ... .,.oO'óle fachowych, uzdo lniających ludzi 
do r~zmaitego rodzaju pracy rę.cznej, da
jących im mo~ność zarobko."ama t,u .lub 
gdzjeindziej,~dzie ich los rZUcI, PrzedSiębIOr
czego zmysłu brak wszędzie; al e, ten łat wo" 
by się ~vyrobit, gdyby tylko ,Olemnota o
gólna me stata mu na zawadZIe! Wykła~ 
moralności wszczepianie zasad łagodnych I 
ludzkich Chrystyjanizmu także są dzielną 
i skuteczną bronili przeci w coraz większej 
dzikości obyczajów, . 

Dnia 23-go na 24-go z. m. zabzio tu ozło
wieka jakiegoś, w miejscu, dość ludne~" bo 
obok poczty, guzie obOWIązkowo pOWInIen 
był Czuwać stróż nocny. Podejrz~nego o 
zabójstwo aresztowano, ale ręczyć me mogę, 
czy dla braku dowodów nie zostanie pu
szczony na wolność. 

Dnia 16 0'0 b. m. słyszeliśmy w miejsco
wym teatrz~ grę 4·0 letniego Raulka K~. 
czalskierro na pianinie, a także monologI: 

My i ~ne" Gawalewicza (wyp. p. Knake 
Zawadzki) i "Po jarmarku" ,(W!~. autOL' 
B. Syciński)j prócz tego wyśmle~Hlle udllła 
8ię artystom bluetka M. Gllwalewl~za "Gu
zik" -za to dość kulawo wyszedł pl~kny ale 
bardzo trudny do odegrania obrazek W. 

k' N l' " Szymanows lego " a u lOy • 
Suum· cuiquc. 

czy idąo pieszo, szczególniej porą nocną, 
trzeba 8ię mieć więcej na buczności. ~szystkim okoto żelaza pracuJącym, przez 

Kazimierza IV nadana, pochodzi z 1478 r. 
Sygnał kolejowy. ZyO'munt I w 15;3~ roku zatwierdza usta-

Z Łodzi. wę'"' bractwa ozyli cechu sukienników. W 
lo5u r. w niedzielę po św. Jakubie, Zyg-

Znaną jest Łódź z rauunków, napaści i munt Au~ust nadaje w P. przywileje cecho
nocnych morderstw, które Bóg wie do ja- wi rzeźników. PodtuO' tecro przywileju nie. 
kich doszłyby mote rozmiarów, I!dyby nie wolnI) było, pod ko;fisk~tą, obcym rzeźni
energija p. prezydenta Pieńkowskiego. Oto kom bić ani sprzedawać bydła, z wyj'łtkiem 
i obecnie, w celu ukrócenia zuch walstwa poniedziałku i soboty, w czasie trwająccgo 
tutejszych rzezimieszków, niedawno kilka sejmu a to od św. Bartłomieja a~ do nowe
nocy z rzędu objeżdżał on odleglejsze 0'0 roku. \V innym czasie doz\Volonem by
ulice miaeta i chwytał podejrzane oso· fo każdemu, ale tylko na c 'lłlt lub ćwiel'cia
bistości, pomiędzy kt6remi, jak się oka mi mięso sprzedawać. Cech teź rzeźniczy 
zało, poznajdował wiele indywiduó w, uaw, najliczniojsze ze wszystkich innych pod kró
niej ju~ przez policyję poszukiwanych. lami obieralnemi potwiel'dzellia zyski wat. 
Energija taka i troskli wość o bez pieczeń- Bardzo często IV prel'ogatywy rzeźników 
stwo publiczne zastuguje ze wszech miar piotl'kowskich wdzierali się mieszuńcyeą
na uznanie. siedniej miastu Wielkiej W si, jak tego do-

W "Ruskich wiedornostiach" spotykamy dowodzą same przywileje, potwierdzające 
następująClI kOl'esponcłencyję z Łodzi. "Dnia pierwotne l'zeźoiczegf) ceehu nadania, mia .. 
3 czerwca 1886 r. wydano dobroczynne nowicie: Zygmunta III w 1608 r., Włady
prawo, zabraniające pracy nocnei ltObiet i stawa IV w 1033 r, i Michała Korybuta w 
mężczyzn dorastających do lat 17 IV przę- 1069 r.- W 1552 r, Zygmunt August za
dzalniach i tkalniach bawełny, lou, wetny twierdził ceoh p08trzy(taozy, wkładając na 
i konopi. Prawo to, które wywołało całą nich obowiązek bronieni" miasta IV razie 
burz~ w okl'ęgu fabrycznym moskiewskim, wojenuej potl'Zeby. Stef/w Batory, przywi
przeszło prawie niezauważone dla fabryk lejem wydanym w 1578 roku dnia 4 lute
O'uberoii piotrkowskiej, ponieważ tu i po- 0'0 w WarszBwie, z3bronił cyrulikom włó
przednio prawie wcale ni.e praktykowała ~:lenia się po mieście i pr?;edmieściac~,i 
się praca nocna. • '" same.J rzeczy, nawet krzyw(henia tym sposobem cyrultków mleJ
takie wielkie fabryki jak Schf ibiel'a (b,OOO skich, Nadto Zygmunt III, zatwierdzając 
ludzi), Poznańskiego (4,000), Geyera (1,200) w 1604 r, ol'dynacyj ę cechu cyrulickiego, 
Hiozla i Kunitzel'll (1,000) nigdy nie ko. prócz stal'szych zl!:romadzenia,z,abl'ao~ą p~zy. 
l'zystaty z prl,!.cy nocn ej. ':l;ym. sp{)s{)be~ ~ le~dżllj ącym na trybunat cyruhkom uczmó"" 
liczby 400 fubryk gubel'Dll pIOtrkowskieJ trzymać, po micśllie praktykować i na zna.k 
prawo z dnia 3 czerwca 1886 r. dotyczyło rzemiosła miednice przod domem wywieszać, 
tylko kilku fabryk, gd?;ie praca nOcna Pl'ak- chyba, zeby oię do cechu wkupili, Również 
tykowata się pierwej i prnktykuje dotąd, ''I okolicy miasta i na Wielkiej Wsi nie 

Do liczby takich fabryk zaliczyć należy: wolno było nikomu cyrulicką I!IztukrJ si., 
p~zędza\nię tO,wnrzystwa ak.cyjnego, Zawier- zujmowllć. ZO'romadzenia siodlarzy, ryma
cie, przędzalD1ę bawełny GlDsberg?1V '!' Za- rzy, płatnerz"'y, stolarzy, pasamoników i 
wierciu, Krueche i Endera w PablJuDlCUch, stelmachów, zjednoczyły się w jeden cecI!, 
przędzalnie wełny Dittela i Schooa w So- szynkowym zwany, którego ordynacyję za
snowicach prócz tego kilka niewielkich pl'Zę· t wiel·dził Zyamunt III, przywilejem wyda
dznlni wełny w Łodzi, Prawo z dnia;3 nym w 1597"'r. w Warszawio,któryzaleca, 
czerwca 18~6 r. t!czyło się w takim razie by tak połączone cechy nie przeszkadzały 
tylko 2% wszystkICh f~bryk. , Właśoiciele sobie nawzajem. W r. 1611 Zygmunt III 
tych fabryk występowah przec~wko pra.w~ zatwierdził "szystkie punkty ustawy brac
z 1886 r. tylko z, początku, kIedy lDu~!elll twa płóciennik?w, mocą któreg? niewolno 
pr~ystos~wy,:"ać Sl~ do nowych w~ru~l,ow. było nikomu menaleźącemu do Jego składu 
WIdOCZnIe Jedn~Kze .przyst"sowal! Się do tkać ptucien, farbo~ar" bielić i takowych 
nich szybko, pon~ewaz w 1~86. r. ~ w .~887 sprzedawać. W 17~0 r. August II wydał 
1'. wyprodukowalI pl'zędzy ,wIęceJ D1Z ~v Pl,zywilej potwierdzający dawną ustawę ce-
1885 r. Był?by ~o ~yczenJa, rozszerzenIe ohu szewckiego, przez ogień zniszczon~. 
tego prawa I na ,mn~ galęzl~ przemysłu Spotykamy tu i cech ztotniczy, mający przy:. 
fabryczn~go" gdZIe Jeszcze l ~otychcz~s wIlej Au5usta II w 1699 r. w WarszawIe 
pruktykuJe SIę ~ocna praca kobl~t w dosć wydany. Na mocy 3 punktu ordynacyi te
znaczny~h wymIarach: W tym razIe przede- 0'0 cechu z~bronione było obcym partaczom 
w,Bzystkle,m ,na~eży ml.ec na uwadz~ c~k~lIw, bawienie się sztuką złotniczą. Nakoniec os
me, gdzIe, IlGSĆ kob~et dO,chocl~l Dlekted~ tutni cech, jaki się zawiązał w P., piekarski, 
do ?O% og~łu l'obotmków I g?Zle waru~kl utwierdzony został przywil!ljem Augusta. 
żyCIa pr!~CuHcy~h są. bal,Jw llleza~alVal~Ją- III w 17491'. wydanym (ob. R. Plenkiewi
ce. DDl~ 24 slerpma W przędzalm bawe.~y cza O cechach piotrkolVskillh". Roczni-

Z Tomaszowa. Poz?ańeklego spadła dZle,wcz!na 17 letma pIOtrkowski z 187h,). _. , 
Nareszcie i u nas poozynają tworzyć się z wmdy przy po?nOSZ~~1U '3lę z .6 na 7 Mieszczanie piOtl'kowscy, oLi obwlh na. 

bandy "rycel'Zy nocnych". . piętro. SP?dek ,mIał mleJ.~ce skutkl~m te- dania prawa magdebuI'skiego, posiadali sa-
Niedawniej jak wczora, pan G. urzędmk go, ze mU8lał~ s~ę podnoslc z ~udłalIll 8ZpU: morząd, miejski. Ludność wybiel"ata ' bul'mi

kolejowy powracając z miasta "pel' pedes lek na skn,ym ":1I~d!, woale m,e ogl·.odz~neJ strza i rajców, ktćrzy stanowili radę miej
apostolorum" o 7-ej wieczorem, w ,lasku, z boków., W:łascI ,clela f~bl·ykI, P?clągmęto sklł. Ra.da zawiaduje admini8tracyj~ ,mia
tuż prawie pod stacyją zost~ł Zf:CZerlOn~m do od~owledzlalnoscl! co Ja~ ~O~lą, wywo- sta, włada tllk zwanI) skrzynką mle~ską, 
przez kilku drabów, domagających su~ p,le: łało memałą senstLcYJę IV SWIeCle fabrykan. do której pospólstwo sldada podatkI nil> 
niędzy. pan G. nie tracąc prz!tomnoscl, tów." rzecz miasta, a obok tego sądzi wy-
oświadczył, iż wszystko co ml~t wydał 12) PI+otrT,..o~w. kroczenia policyjne i mniejszej wagi spr~-
w mieście i przy sobie nie ma am gros~a, 11 wy cywilne. Wy:ilsza władza S:tdO':"Ul-
lecz rabusie nie poprzestaJ·"c na. tem, Siłą cza skupia się W rękauh wójtowskIego ... Szkic statystyczno-historyozny d' . 
już chcieli przystąpić do operacyi. Dobrze na podstawie prac źródłowych sądu, w którym zasia a ptel'\votme wyzna-
jednak mówi przysłowie, że "c~łowiek, strz?- czony z rami enia króla wójt, jako prezy-
la, a Bóg kule nosi." G. WIdząc co SIę (ciąg dalszy.) duj1łoy i ławnicy. Juryzdykcyi wójta pod-
święci, sięgnął do kieszeni i ~yjąwszy z Z tych cechów najdawni~jsze zdają się dlegaj f} w~zelkie ' s pmwy cywilne i karne, 
nioj pusty pugilares, rzekł do. ~IC~: "trud- być szewcki, krawiecki, kuśnierski, garbaI'- mieszczan dotycząco. Pl'ÓCZ tych władz \V 

no co mam, to oddaję" i rZUCIł nD go na ski i białoskórniczy, gdyż posiadały, przy - mieście nli zamku rezyduje starosta grodo
zi~mię; 'tV chwili, gdy rabusie skoczyli za wilej z 1474 l'oku na obję"ie w pOSIadłość wy. Jest to organ władzy wykonawczej; 
.zdobyczą, pan G, umknął co żywo do domu. łąk i trzęsawisk, przeznaczonych na założe- do niogo bowiem naleźy egzokucyjl\ .wyro" 

Rabusie podług mniemania napadniętego, nie ogrodu; wszelako ordynacyj e ich do póź- ków sądów luólewilk ieh, sej In) ,vy ,) l I ~l J n, 
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skich. Mieszczan niema on prawa s/łdzió; 
pobiera. tylko od nich wszelkie pouatki na 
rzecz skarbu uiszczane, zatwierdza też na 
urzędach wybranych przez pospólstwo człon· 
ków rady miejskiej; wogóle w mieście 
jest on przedstawicielem władzJ państwo
wej (ob. Dylewski "Tydzień" 1883 'r., roBO). 

Ciężary i podatki, które obowil}zywa
ty mieszkańców P., były Da13tę'Pujl}ce: od 
wyrobu piwa, wódki i miodu wboszono tllk 
zwane czopowe. Dalej podatek sOSż, płaco
ny od sochy, z gruntów nale2ąoycb do mia
sta, a który w P. do 70 grzywieó docho
dził. Zygmunt l przywilejem wydanym w 
Krakowie w 1531 r. podatek ten ex beni
gnitate sua Regia, do 20 grzywien umniej
szyŁ. Pieniędzy podwodnych dawało mia
eto 100 grzywien, a dostarczane w natu
rze podwody stawały się wielu nadużyć 
powodem, Ze względu na tak wysoki po
padek podwodny, Zygmunt August przy
wilejem wydanym w P, 1559 r., sosz je. 
szcze o 10 grzywien umniejszył. Wreszcie 
od r. 1629 płacono jeszcze podymne gene
ralne, z domów murowanych od komina 
złotych 12, z drewnianych zaś lub w prus
ki mur stawianych od 6 do 8 zlp, Od 
niego wolne jednak byty browary. 
Klęski nawiedzajlłce miasto skłaniały pa
nujących do uwolnienia go od płacenia 
oiężarów. Tak, gdy w 1544 r. P. zniszczo
ny został potarem, Zygmunt I przywilejem 
wydanym w Brześciu Litewskim, uwolnił 
mieszkańców od wszelkich poborów na lat 
10, od dostarczania podwód na lat 2, oraz 
od opłaty czopowego na kwartał. Konstytu
cyja znów sejmowa z 1616 r. stanowi: nH 
miasto P. niedawnemi czasy przez ogień 
funditus w proch obróoone i przez żołnie
rza skonfederowanego ś wieżo po ogniu 
znędzone, tedy mocą. teraźniejszego sejmu 
owym, którzy szkody ponieśli, od podatków 
wszelkioh na tym sejmie postanowionych 
prorogacyje do lat dwu pozwalamy."-O
prócz wymienionych powyżej, starosta gl'O~ 
dowy pobierał jeszcze z miasta następują
ce opłaty: czynszu ś\viłteoznego ~ ratusza 
f L 16; owsa stacyjnel!'o z ratusza 120 kor· 
oy, licz!łc korzec po fI. 1 gr. 10; piwa sta
cyjnego beczek 12, po fI. 3 beczka; od 
rzeźników z jatek fi. 12 gr. 24; łopadko
wego czyli łoju nietopionego kamieni 16 a 
fi. 3; od pral'lołów cyli praekupniów soli fI. 
1 gr. 6; z domów szynkowyoh f1. 6 gr. 10; 
od wymiaru 500 korcy st@dów piwnych i 
100 gorzałczanyoh, liczą~ od korca fł. 3 
gr. 15. Od piekarek targowego i jarmar
cznego po fi. 1, oraz z pob zwanego Fo· 
larka, nadanego miastu przez Władysława 
Jagiełłę, 8 grzywien na św. Marcin. Nadto 
P. jakkolwiek wolny od postojów i leźy 
żołnierza, obowiązany był w razie pospoli
tego ruszenia stawać z innemi miastami 
województwa sieradzkiego; dostarczał też 
na potrzebę wojenną. ożtorech paohołków 
w barwie, z muszkietami i wozem. Na 
mieszczanach oiążył obowiązek naprawy i 
obrony murów miejskich, tak, źe przywilej 
H'6nryka Walezyjusza z 1574 roku ~astrze
ga, by nikogo do obywatelstwa nie dopu. 
szczono pierwej, dopóki by w cekhauzie 
ni'6 złożył rusznicy. 

Lustracyje koronne, których IV P. do
petniono trzy w latach: 1565, 1629 i 
1659, wiele ciekawych zawierają szcze-
gótów. (d. c. n.) 

28) p O D P A L A C Z. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 
E. Dobrza.:ó.ska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 

Nie wiem doprawdy, ale zdaje mi się, 
że on to zrobił-szepnęła; poczem przeczy
tała następujące sprawozdanie: 

"H,-adzież brylantów" 
"Pomimo stanowczego zaparcia się kra. 

"dzieży przez Marcina Pelissier, udało się 
"już policyi rozjaśnić po częśoi tę tajem. 

TYDZIE~ 

"nicz!} sprawę, Gdy matka obwinionego 
"odlviedziła go po raz ostatni, błagała go 
"ze łzami, by lIię do winy przyznał. On 
"jednak oburzył się na nią niesłychanie; 
"powiedział nawet, że jeżeli mu. mówić do 
"niego w ten sposób, lepiej zrobi nie przy
"ohodząc zupełnie. Nie powróciła też 
"już do Mazas, Ojoiec nie chce słyszyć o 
"synu, który shańbit jego imię. Dotąd nie 
"odnaleziono ani jednego brylanta u obwi· 
"nionego, ani też u jego ko\!hanki Julii 
"Morand, którą uważajl} ogólnie za epól. 
"niczkę kradzieży. Do\vodu jednak prze
"oiwko niej nie znaleziono dotąd, Przypu
nszczają, że chęć poślubienia Julii i zag'o
"spodarowaoia się bez pomooy rodziców, 
"którzy sprzeciwiają się temu małżeństwu, 
"była główną pobudką zbrodni. Przypu. 
l1szezenie to, wypowiedziane przez sędziego, 
"Pelisier przyjął ol bl'zYD\im wybuchem 
"śmiecbu. Wogóle zapanował już nad 
"pierwotnem swem przygnębieniem, jest 
"wesoły i poprostu drwi sobie z sędziów. 
"Utrzymuje, że poniewaź żadnego przeci w
"ko niemu dowodu niema i nie bl:ldzie, musi 
"być uwolniony. Twierdzi upornie, że nie
"znajomy, który kupił bransoletę za tysiąC} 
"franków, popełnił kradzież. Byli jednak 
"tacy, ktÓl'ZY widzieli naszyjnik w wystawie 
"już po bytności owego pana. 

nKochanka Pelissiera Julija Mornnd 
"wstała wydaloną z Lbt'yki Saint-Denis, 
"w której zajmowała niewielką biurową 
"posadę. Kilkokrotnie już żądała widzenia 
"się z kochankiem, 00 naturalnie odmówio
"ne jej zostało stanowczo. Widocznie jed. 
"nak usiłuje porozumieć się z więźniem. 
"Przesyła mu prawie oodzień bieliznę i 
"wszystko to, czego potrzebewać może. 
"Rzeczy te są oczywiście starannie prze
"trząsane i j ak dotąd n ie znaleziono w nioh 
"nic podejrzanego, 

Wdowa Thomerin położyła dziennik. 
- To prawda-przemólVił~-wBzystko to 

są posądzenia, które mogą być potwarząl 
Nie ma żadnego dowodu, ani jednego! .. Nie 
wierzą niczemu co Marcin przytacza na swo
jo uniewinnienie, Zupełnie jak w sprawie 
Michała. 

Przeszła do drugiego pokoju i powróciła 
w kapeluszu i płaszczu. 

- Chodimy-rzekta do Berniera. 
- Gdzie, droga pani? 
- Nie zj!adujesz? - spytała poważnie 

pani Thomerin. 
- Przeciwnie-odparł-wiem juź teraz i 

jestem bardzo rad temu, bo miałem tę samI} 
myśl. 

- Biedna Julka-szepnęła wdowa.-JakŻe 
ona musi cierpieć! 

W tej samej chwili Julija Morand z 
trudnością wspinała się na szóste piętro 
do swojej izdebki. Konwulsyjne łkania 
wstrząsuły ni ą co eh wila-nie mo~ła otrzą
sn(}ć się dotąd z wrażenia, jakie wywarło 
na nią wzbronienie widzenia się z Mar
cinem. 

- Nie, nie moja panno! - powiedziano 
j ej,-nie pozwolimy slanowczo na widzenie 
się z więźniem; nie masz do tego prawa! 
Jest to i tak już wielka względność, że 
pozwalamy ci do niego pisać, 

Ze bam i opuśoiła ponurą, wielkI} salę, w 
której przed paroma dniami grożono jej, że 
i ona także zostanie u więzionlł, jeżeli nie 
wyzna wszystkiego, co wie o tej sprawie. 

Co ona mogła. wiedzieć biedaczka?- Wie
działa to tylko, że była sierotą wychowan~ 
z miłosierdzia, że całe życie praouwała wy
trwale, że oorocznie dosta wała nagrody i 
że została w szesnastym roku żyoia przy
jętą za kasyj erkę w jednym z większych 
sklepów przy ulicy de La Chapelle; z tam
tąd za pomocą B~rniera, dawnego przyj a
cieIa J"odziców, przeniosła się do fabryki 
Saint-Ermonda i wiodła tu szczęśliwe żyoie 
pod opieką Berniera i Zuzanny. Spokój i 
oiszę przerywało jej tylko od czasu do 
czasu pojawienie się Marcina PeHssier, któ
ry odwiedział Michała lub Berniera.-Lu-
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biono go wszędzie, nietylko dlatego że bY~ 
przystojnym i poczoiwym chłopcem, ale l 

dlatego, ~e wszęuzie g-dzio się pojawił, przY
nosił ze sobą życie, ruch, weiołość. J uHio. 
spotykała go tedy w fabryce, spotykała u 
pani Thomerin, u Berniera i pokochali się 
młod~i, nie przypuszczając, by szczęście ich 
kiedykolwiek mogło być zatrute. Gdy 
pańet\vo Pelissier odmówili pozwolenia na 
małżeństwo syna, Marcin był taki zrozpll
czony, taki zgnębiony i smutny, że Julija 
choąc go pocieszyć oddala mu się bez wa
hania. W krótce potem nadeszła straszna 
katastrofa. Marcina, wtrącono do więzie
nia i posądzono o kradzież - odstąpili go 
wszysoy, uwierzyli w winę biednego ~hłopca. 
wszyscy opróez Julii. - Ta pozostała mu 
wierna, nie zwątpiła o nim ani na chwilę, 
nie opuśoita gol A gdy jej spytano dla
czego go broni tak odwa~nie, odpowiedzia
ła z dumą. 

- Bo należę do niego! 
Wszysey namawiali ją, by odwróciła się 

od Marcina, bo wszyscy wierzyli w jego 
winę; nie zawahała się jednak ani na chwilę, 
a gdy przyszło jej wybierać między opu· 
szczeniem koohanka i utratą zarobku, opu
ściła fabrykę. 

Znano ją wybornie w oałej dzielnicy 
i wytykano palcami. Gdy jechała tram
wajem do pałacu sprawiedli wośoi, konduk. 
tor, który znał ją, spoglądał na nią ? po
gardą, a skoro tylko wychodziła, opowiadał 
podróżnym, żejest to JulijaMorand, koehan
ka złodzieja Marcina Pelissier. 

Ulicznioy nawet biegali za nią i hyli ją 
bez miłosierdzia, odźwierna od wracała. się, 
gdy przechodziła koło jej loźy. Dost!twcy 
dalvali jej nsjgorszy towar, obsługiwali ją 
nieohętnie, żądali pod °Nójnej za wszystko 
ceny. 

- Kto tam wie, zkąd jej pieniądze po
chodzą! -ma wiali. 

J ulija prawie że nie zwraoala na to u· 
wagi; cała jej dusza, wszystkie myśli zwró
cone były ku Marcinowi, J..-tóry oierpiał i 
któremu żadnej prawie ulgi przynieść nie 
mogła. Bolało ją jednak srodz e, gdy pogardził 
nią Bernier, pani Thomerin i Zuzanna i gdy 
ją umnięto z fabrylci. Zuzanna, którą ko
chała jak siostrę napisała do niej serdeczny 
list i przysłała jej pomoc pieniężną. Julija 
za list podziękowała gorąco, pieniądze jed. 
nak odesłała z dumą. 

"Mam jeszcze trochę oszczędności -pisa
ła - gdy się one wyczerpią znajdę może 
pracę· " 
Żyła też z owych oszczędności, skąpi~c 

sobie wszystkiego, byle ukoohauemu swemu 
więźniowi módz dogodzić, posłać mu przy
smak jaki lub ubranie. Była tak przyzwy
czajonl) do niedoli, że nie spodziewała się 
nawet uwolnienia Maroina; miała tylko 
zamiar gdy do skażą na wygnanie, podzie' 
lić jego los, praoować z nim i dla niego, 

Nareszcie weszła na szóste piętro do iz
debki, w której uległa miłości Marcina ... -
\Viosenne wonie napływały przez otwarte 
okienko, zbliżyła się do niego i spojrzała 
przed siebie.-Ulica, dalej most kolei, dalej 
równinli i zgliszcza tartaku Saint-Denis. 

- Biedacy!-szepnęła, myśląc o pani Tho
merin i jej synu - biedacy, dziś oni tyle co 
i my cierpią I 

Nagle ktoś zapukał do drzwi; od wróciła 
się zdzl wiona, otworzyła i z okrzykiem ra
dości rzuciła się w objęcia Berniera i pani 
l'homerin. 

- Biedne dzieeko - szepnęła wdowa
przychodzimy razem z tobą popłakać. 

X. 
Wesołe posiedzenie. 

Gdy prezydujlłcy kazał wprowadzić ob· 
winionego, powstał gorączkowy ruch wśród 
eleganckiej publiki, zapełniającej sal~ po
siedzeń. 
Według zdania dziennikarzy przeszło trzy 

tysiące osób zażądało prawa wejścia na 
proces Marcina Pelissiel'. Wiedziano, iż ob-
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ROZMAITOŚCI. 
o Szczerość. Pewien urzędnik pru~kiego mi

nisteryjum rolnictwa delegowany został do Alzacyi 
w celu zrewidowania tamtejszych nrzędów gmin
nych. Delegat ów interesował się starozytnemi bu
dowlami, jako al'cheolog-amator, przeto pnejeżdża
jllc przez jedno z małych :lIzackich miastllczek i 
zauważywszy stary kościół katolieki, nie mógł się 
oprzee ciekawości zwiedzenia świątyni, W jednylll 
iii ołtarzów zna.jdował si~ obraz Matki Bożej, przy 
którym wisiała wielka mysz srebrna. Zwróciło to 
uwagę nasrego turysty, spytał więc mera, co to 
znaczy. Mer odpowiedZiał, że przed kilku laty po
jawiło się w mieście takie mnóstwo myszy, że ni
czem ich wygubić uie było można; jeden z para.fi
jan doradził, ażeby wspólnym kosztem ofiarować 
Matce Boskiej votum w postaci myszy z prośba o 
usnnięcie klęski z miasta. Ową Srebrnl\ mysz zawie
szono na obrazie i myszy po niejakim czasie zgi
nęły. 

TYDZIEN 
- I paD, panie merze, wierzysz, że ta srebrna 

ofiara wygnbiła myszy? - spytał ze zdziwieniem 
prnski nrz~duik. 

- Nie!-odrzekł ze złością mer-bo jeśliby podobne 
oBary mogły dopomód:l do wygubienia, to ja już 
dawno powiesiłbym na tym obrazie srebrnego prllsaka! 

t Dnia 2 b. m. zmarła w Warszawie Maryja 
• Olszewska, wdDwa po buchalterze kasy 

powiatu radomskowskiego, a córka niezyjącego 
już Adama Rawicza.- Witanowskiego i Józef y Czar
nomskiej_ Młoda, bo liclląca zaledwie lat 3~, zgasła 
po długich cierpieniach, pozostawiająe dwoje mało
letnich sierot, spadkobierców niep4lszlakowanego imie
nia i prawdziwie cbrześcijańskicn cnót. Liczne gro
no krewnych i przyjaciół pod przewodnietwem 
JKIl, hr. Łubieńskiego, odprowadziło ciało zmar
łej n& wieczny spoozynek wśr6d mogił cmentarza 
p,'wązkowskiego. Niechaj ta ziemia, którą tak ko
chała. za życia, bę \laie jej teraz lekką! 

t Przez trzy pokolenia pełnił wieruie 
obowiązki u jednej u tej samej rodziny w cią
gu 74 lat rromaHz Pietraszek, sluząey 

w majątku Głupiee. Był to jeden z tyen rzadkich 
i wiernych sług dla których wsqstko jest nasze nie 
pańskie, jedea z tych co to gdy umrze dziad słuzą 
u syn!!, a po jego śmierci wnukom w pney poma
gają, dopokąd ich także śmiere ze stanowiska nie 
zluzuje. Nillwymagający, ziemię, na której żył -
kochał szczerze i pracowicie a sumiennie orał. Ro
dzina pp. Ł. straciła w nim przyja.ciela nie służą
cego, czego dowodom najlepszym był pogrzelI nie
boszezyka. Niech mu ziemia której wiernie słuzył 
będzie lekką. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 23 grud. (4 stycz.) w sądzie zjazdo

wym okręgu III w Łodzi na spf'lledat nieruchom ości 
w m. Łodzi położonych, a. mianowicie: 1) przy nlicy 
Widzewskiej pod 1'& 417, od sumy rs. 5,000 i 2) przy 
rogu ulio Nawrot i Ś go Julijusza pod~"" 1127 i 
1130g, od sumy rs. 1500. 

- 4 (16) stycz. 1889 r. w tymże sądzie zjazdo
wym na sprzedaź nieruchomości w m. Łodzi przy 
Górnym-Rynku pod 1'& 630 położonej, od Bumy rs. 
14,000, 

- 24 paŻdz. (5 )jetop,) w rządzie g-Inym piotr
kowskim, na budowę w r. 1889 traktu bitego po
między 'fomaszowem a Wolborzcm 620 sążni b wraz 
z 2-ma mostami, od sumy rs. 4414 kop 34. 

- 26 paźdz. (7 listop.) w tymże rządzie g-lnym, 
na dostawę w r. 1889 żywności dla aresztantów 
więzienia piotrkowskiego, od ceuy po kop. 996/100 :.la 
dzienuą porcyj~ dla jednej osoby. 

- 24 pażdziern. (fI listop.) w biurze p ·tu brze
zióslciego, na przebrukowanie ulicy Reformackiej w 
m. Brzezinach, od sumy rB. 607 k. 86. 

- W tymże dniu w magistracie m. Rawy, na 
trzecbletnie wydzieriawienie gruntów, łąk i ogrodu 
własnością kaay tegoż miastu. będących. 

- W tymże dniu, w magistracie m. Częstochowy 
na reparacyję odwachu wojskowego w tymże mie
ście, od sumy rs. 333 k. 78. 

- 25 paźdz, (6 listop.) w radzili opiekuóczej inst. 
dobrocz. p-tu łódzkiego, na dostawę w r. 1889 art y
kulólv żywności dla szpitala. Ś-go Aleksaudra w m. 
Łodzi. 

Sprawozdania Z ta.rgu zbożowego 
Sosnowiec 17 Października 1888 r. 
Żyto polskie wyborowe za pud 741/~kop. -

średnie 72 kop., wołyńakie od 69 1/ 2 - 72 litewskie 
wyborowe pud 7'6 1/2 kop., średuie 72- bobrowskie 
wyborowe po 73 kop., średnie po 70 kOD. Psze
nica białap. od 89'/~ do 95 1/, k. żółta od 89'/, do 
94 1/, kop. Owies od 51, do 65 kop. .J~cz
mit'ń dla browaru 941/~-79 k. na. paszę 61 1/, k. 
Groch warzewny od 7ó 97 1/, kop. Gryka. od 
861/~-kop. Siewie lniane wyborowe od 128 
- 143 kop. średnie, od 120 1/, do 128 kop., zwy
czajne od 1051/2 do - kop. Otręby pszenne gr ube 
z workami od 54 do-k., miałkie od 52 1/,-zytne od 
61 1/, do -kop. za pud. 

U.nrs za 100 rnbli-2IS; M. 00 fen-

A. Oppenheim. 

Łódź dnia 17 Października 1888 r. 
Na stacyi towarowej !przedano pszenicy 200 kor

cy po rB., 6 k. 40, 100 korcy po rs. 6 k. 50 i 100 
kerey po rs. 6 k. 60, za korzec. Żyta. sprzedano 
100 Icol'cy po rs. 4 k. 35 100 korcy po rs. 4 k 40 
i 210 korcy po fS. 4 k. 44; owsa 550 korcy. po rS. 
2 k. 76 i gryki sprzedano 240 korcy po rs. 4 k, 
20 za korzec. 

Na Sta.rym Rynku sprzedano pszenicy 200 korcy 
od TS. 6 k. 30 do rs. 6 k. 60, żyta 450 korcy od 
rs. 4 k. 35 do rs. 4 k. 60. Owsa. 150 korcy od rB. 
2 k. 6 O do rs. 2 k. 80, i jęczmicnia sprzedano 300 
ko rey od rs. 3 k. 45 do 1'0. 3 k. 65. 

Buclł pociągów dL'ogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon letni 188 
roku. 

a) w ki~runku od Wllrszawy ~~ 
do Granicy: 

Knrjerski (2 klasy) przych. 12 43} '1 
" "odchodzi 12 48 popo nocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52 l d ł l 
" " odchodzi 10 l prze po u( n 

OGobowy (3 klasy) przyciJ. 3 40 }po ł d . 
" "odchodzi 3 I l>2 po u nlU 

b) w kierunku od Granicy do 
WarualCy' 

Kuryjerski (2 Idaay) przych. 2 I 42 lpo półuocy 
• " odchodzi 2 47 ( 

Pośpieszny (3 klit<ly) przych. 5 59 lpo południu 
" " odchodzi 6 11 ( 

Odobowy (3 klasy) przych. 1 54 lpo połudu in 
" " odehodzi '.I. 4 f 

II) POCłąg mieiscowy (3 klasy). 
Wyehodzi z Piotrkowa I fi 20 l rano 
Pnycbodzi z Warszawy 10 25 wieczorem 

OG-ŁOSZE~IA_ 
-~~~~----~--------------------------~~~~~----~~~~ .. ~~. . .. ~ ...~~~ ~M:.~~ ...... ~~~ 
€l ~~~~ ~~ ~~~~~ ~ ! ~ , , , , " 'MAGńYN POD FIRMĄ , ~ 

RUSSKA MANUF AKTURA. ~~ 
W "'ar.zawie, Hrakowskie PreedmieŃcie .AP.:, dom hr. L. Krasińskiego, I 

J?OLECA: .. 
WTBOBJl BAWJłJŁNIANB biale i kolorowe a miano"ioie: J11adapolamy, Se!Jrtyngi, 
Seyfony, LWan.uki, D'iktoryje, PÓ"P'ótna, Brylantyny, Barc hany oraz różne Perkale. 

Płótna białe i surowe 
BIETJIZNA.. STOŁOJIT A biala i kolorowa oraz BĘ()ZLWIHI w wielkim wyborze, e pierw

.eoretJdnych fabryk J .ABOSŁA lJl SHI()H i H OST BOBSHI()H. 

Materyjaly welniane fantazyj ne na suknie 
JiASZMIRY czarne i białe III ){ANAUSY czarne i kolorowe, 
ATŁASY i KASZMIRY szerokie kołdrowe, FULARY jedwabne kolorowe w deseń. 
JEDWABIE, HOBY, czarne i białe na l!ioknle, '\"tlzelkie podszewki jedwabne wełniane j bawełn. 

Wielki wybór Pluszów 
gładkich i fantaeyjnych na okrycia oraz do preybrania sukien. 

Aksamity czysto jedwabne , .... 
WELWETY w różnych kolorach III KAPY pikowe białe i kolorowe . 
()HUSTKl jedwabne ł wełniane w różnych wiel- DRELI()IIY lniane 1 bawełniane Dn materace. 

kościach. FLANELE białe i kolorowe. 
(R. i Fr • .M 7639.) (6-6) J 
~ '!~ .. ~~~ ~ ... 

f.M'IIIM:~~W~ .... ~: . ~~~ .~ •........ ~: '. 
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f~::~i!~~~~; 

~~: .. k"piw~y '""'"ą ~:}p~~~~~!~~~~!! w j~yku '" l,kim, ~ 
wydanych i poleconych przez Okręg Naukowy war- ~ 

• 
szawski sprzedawać będzie takowe po na~tępują(lych cenach: ~.~ 

Cena katalogowa Cena zniżona r... (Gramatyka łacińska kurs II-gi kop. 50 kop. 20) 
"I n ,," III n 60 ,,20 H 

ID ,A.rytmetYka - część I-a ,,25 ,,15 d 

•

.rl " "" II-a ,,20 101 ~ • 
~ " "" III-a. 26 ,,10 

• 

..JTrygonometr,'ja prostokl'eślna ,,35 ,,15} O 
lU IAlgebl'a - - część I-a ,,35 20 Id • 
~I " - - "II·a "45 ,, 20 11"1 

• 
O " - - "III·a ,,45 ,,20 PI • 

I Gramat.Yk3ję:.l,POls." I-a ,,2~ ,,151~ 

~ 
ł> """ "II-a ., 20 ,,16 .... 

~ 
p Clairaut Zasady Ileomet.yi - 75 ,,20 (J) M 

lSkłOdO Ił'ski W ykład zoologii - rs. 1.05 rs. 1 - J 

• 
Cahonrs chemia nieorganICz. tom I rs. l.25 kop.-50 r.. 
'''zory kaligraficzne - - - kop. 30 ,,-20 ~ 

r... . Cen! powyż~zych dzieł są tak d~l.e<:e zniżone, że rów- ~ 

~
" ll~Ją Się cenIe oprawy, w ktorej slIil sprzedają· H 

Nadto dla uczących się po rosyjsku, jedyny 11 nas 

•~ I)odręc~ui~ AnCENTO'" A~Y dla n~lki prawidłowego r;. 
~ wymaWU1-Ul3 pod tytułem: "PKJIUD;ldu PYCCKąa: Xpu- ~ 
~ CToMąTia:,: tom I C:l:ęść I-a. kop. 75 cena zniżona na kop. 50.- ~ 

~
Hj "PKJI.UD,Kiu, ~YCCldł,Sl[ XPUCTOUąTia:" tom I. część II-a ... 
~ kop. 70 ceoa. znlz na kop. 50. (5-4) " 

• ~'3:""'~lrr:U:X~::::z~~r,.rz'~lrz"_v .. ., _a.::'.~~~ ~~~L:~a..::::;;.,j~~~ 

Niedźwiedzie czarne rs. 40. 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
ora.z 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w ~~Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi

tość najświeższych, krajowych i zagtanicznyoh: towarów, oraz 
gotowych ubiorów po cenac\h możliwie przystępnych. 

(10-3) 

Dla Kaszlących i Oslabionych. 
Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystl!waoh Hygie

niczno.Lekarskich, Listami poch vralnemi i medalem na W ysta
wie Krakowskiej, konce~yjonowane przez Władze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa~~. 
Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 

Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze i o 50 procent 
tańsze od za.granicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75 • 

(R. i Fr. M 8191.) (12-5) 

Algierka szopowa rs. 15 SZWAJCARSKIE PIGUŁKI Skład Węgli 

Wtodl\rn\erla SapińsKiego 
Oba w dobrym stanie do sprzedania 
Dom ~pahna, oficyna, 2-ie piętro n&d 
nad mieszkaniem gnspodarza NI 8. (6-1) 

FORTEPIAN 
elegancki, świeżo odnowiony, mahonio
wy za rs. 120. Dom Spahna miesz
kauie N! 8 drugie piętro w podwórzu. 

(4-1) 

Lekcy je Haftu 
zbiorowe, codziellnie 2 godziny, za 3 rs. 
na miesiąc od osoby, udziela 
(10-1) '''and;1- '''alewska. 

Folwark Łysa-Góra , 
st. I.OCZ. Siewierz, przestrzeni 54 
morgów, w t~m połowa łąk nadrze
cZllycb, w rO:l:kosznem polozeniu, 2 domy 
mieszkalne elegancko urządzone, bud)jllki 
gospodarskie dobre - do spt'zeda
nin lub wydzierżawienia w 
każd} na czal!lie. -Tamże do sprze
dania meble, :fortepian, powóz 
i t. d . .Adresować jak wyżej. (3-3) 

10 KRÓW 
młodych, dobrych dójek, jest na sprze
caż w 'I.'q,żewie, przez TUl!lzyn. 

(4-3) 

Winogrona 
BADEŃSKIE 

Kuracyjne 
nadchodzą. codziennie ś wieże do 
Składu Win i Towarów koloni
julnych W. Ztdeskiego W 
"Pet1'olwwie." (6--5) 

NOWO - OTWORZONA 
Pt'acownia sukien j okryć 

damskich 

"LEOKADYJA" 
przy Alei AJeksandrJjslriej IV domu 
F. Kępińs1dego na piętrze, w ~Petro
kowiG". Po ukończeuiu nauki krojll fran
cuzkiego w szkole p. Galeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p, B. Herzego, 
. wykoilCzam z całą: wykwintnością i e
legancyją kostiumy i okryci,l, po cenach 
,umiarkowanych. Udzielam również lek-
cyj krojn. (12-4) 

Leokadyja. 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znaue od lat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekal'skiego i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy leczni
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virchowa. Berlin. 

• • D. Lambl, Warszawa. 

N N Zdekauer, Petersburg. 

" fi Soooersllldt, Ka;,;ań. 

• "Scanzoni, Wnrzburg. 

" " Brandt, Klauzenburg. 

,., ,. T. Nussbaum, Monachium 

Pr. D-r KorczyńskI, Kraków. 

N "T. Frerlchs, Berlin. 

" "C. Witt, Kopenhllga. 

Ił 1'ł Hertz, Amsterdam. 

.. n Recłam, Lipsk. 

" "GtetJ, Monachlum. 

" II Forstar, Birmiugh9.m. 

przy niel'egularnem działaniu trzewiów brzusznycll 
cierl.ieniach wątl'oby i przewodów żółciowych, he
moroidach, leniwem wYl)różnianiu i przewlekłem 
za(ułrciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro
cie głowy, dnswości i braku apetytu, pl'2.y chronicznym kata· 
rze żołądka i kiszek. 

Szwajcltrsk:e pigułki Hich. Brandta. cieszą się wielkiem powodzp,niem 
u kobiet z powodu łag041nego ich działania i za,łngują w 
chronicznych wypa.dkach na pierw~zeustwo pr:t:ed ostl'O działającemi 
środkami: solami, wodlJl gOl'zką, kroplami, miksturami etc. Dostać mo
zna w apteka.ch Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczka doJą-
czony je5t przepis użycia. (H. i Fr. N> 4393.) (26-17) 

BYŁY NAUCZYCIEL Volapuk 

(Róg alei Aleksalłdryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 fi. . • . . 85 k. 

Kel'zec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowp, '1amknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pady) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 f1i .. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
Qię w koszach półkorco .vyeh 
wagi 130 Ó. (13-8) 

Włodzimierza SaDińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

__ Do dzisiejszego numeru gimna.zyjum języka niemieckiego, Ka
rol Preis życzy sobie udzielać lekcyi 
języków: niemieckiego, ruskit>
go i łachay, w każdym czasie dni~, 

J. M. Szlej era, prze~. Witolda. dołącza się arkusz 4 pO\Tieśoi 

Stan~i~wicza je~t d~ nabycia p. t. Wila .pod Barwin. 
w mleJscowycłł kSlęgarmacb, Z11- ('e- " 

za bardzo przystępnlJl cenę. (2-2) nę kop. 30. (2-2) kie'fll·~ w przekładzie S. B. 

= . 
Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu 8popnlaryzowania 

NA TVBAL:NYOH 

WIn KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magazynie 

p. 1UD]VTI[A FRENR1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki tV-go Gampfa 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyźszenia. 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej • 
"'\A7'ina. nasze są. ana.lizo"'VVane przez Urząd Lekarski 

poręczamy za trwałość takowych. 

Redaktor i wyd awca !Iirosław Dobrzański. 

i przytflrn 
(52-41) 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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- Masz dobre oczy, mała; zgadłaś - objaśnił 
komisarz. - A tego pana, znasz takte? -- zapytał, 

wskazując na Biscsros'a. 
- Nie, tego pana nie widziałam nigdy. A kto 

wie! kiedyś, g(]y czekałam na panienkę przy drzwial.lh 
kasyna, jakiś mtody pan, podobny do tego pana u· 
kłonił się panience. Nie wiem i ednak na pewno, czy 
to ten sam ... 

A więc, nie wiesz, jak ten pan się nazywa? 
- Nie wiem. 
- Nie potrzebujesz tego wiedzieć,- zakończył 

ostro p. Gujan.-Idź do kamerdynera i powiedz mu, 
zeby mi przyszykował stół, pióro, atrament i papier. 

W hnlli? 
- W halli?-powtórzył, zapytując komisarz. ] 
- Tak. W Paryżu nazywamy tą.k wielki sa-

lon na dole, w którym stoi billard i szaf] z keiąż
kami. 

- ' Właśnie taki pokój mi potrzebny. 
- Więo pan się tam zamknie z tym panem? 
- Na godzinę lub dwie, mówiłem ci to już. 
- A te zwłoki? te biedne zwłoki zabitego? 

Myślę, że iob pan nie każesz zanieść do willi ? 
- Zabity pozostanie tam gdzie leży ... dopóki 

nie skończę. Zresztą nie potrzebujesz o tem wszy
etkiem opowiadać paniom. W ytłumacz~ to margra
biemu, gdyby wcześniej wrócił. Ale idź, rób co ci 
każę-i to prędko, bo ni" mam czasu do stracenia! 

Bernadetta nic nie odpowiedziawszy, pobiegła 

do "illi. Aureljau widział, jak otwierała kluczem 
drzwi, do których daremnie się dobijał. 
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_ Jakto? więc pan mię podejrzywa, że zabiłem ... 
_ Togo, który tu leży. Tak je@t, i dopóki mi 

pan nie dowiedziesz że jest inaczej, nie przestanę 

mniemać, że tylko pan mogłeś dopuścić eię tej zbro
dni. Gdy t.u przybyłem, trzymałeś pan w ręku re
wolwer, którym się posługiwałeś. Nie zaprzeczysz też, 

żeś dal' wystrzał, któl'y słyszeliśmy przed eh wil~. 
Lufa jest jeszcze gorl}ca. 

_ Strzelałem, rzeczywiście, ale strzelałem do 
zabójcy i na nieszczęście chybiłem. Uoiekł do lasu. 
Zamiast mnie zatrzymywać, powinienby pan posłać 
swoich ludzi za nim. Może go złapią, jeśli go zra
niłem. 

- Wiem, co mam robić, i nie potrzebuję na
uk od pana-odrzekł zimno nrzędnik, dotknięty do 

- żywego. - Morderclł jesteś pan! Proszę się przyznać 

i powiedzieć, dlaczego zabiłeś tego człowieka? 

- Nie zabijałem go. Był moim przyjaoielem ••• 
moim kolegą.... znają go w Bordeaux jeszcze lepiej 
odemnie •.• Sobiflski Gemozac z Paludate ... 

_ Wiem ... gracz z profesyi ... stały gość kasyna 
w Areacbon. Był tam dziś wieczorem i dużo wygrał 
w karty. Musiał mieć pieniądze przy sobie... Wie
działeś pan o tem, i poszedłeś za nim ... 

- TQk, poszedłem za nim, obawiająo się, teby 
go nie napadnięto... Zdarzyło się to onegdaj jedne. 
mu panu, wracającemu późno do domu. 

Ten wypadek właśnie skłonił mnie dzisiaj do oh
jęcia dowództwa nad patrolem uocnym. Nie straciłem 

Willa "Pod Barwinkiem." 4 
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daremnie CZIlSU, bo sch\vytałem pana. Pozostaje mi 
tylko odprowudzić go do At"cllchon, 

- O to tylko proszę, 

- Zrobię pllDU wkrótce tę przyjewność. Ale 
potrzebuję naj przód skończyć śledzt wo, a nie mogę
te~o czynić poJ gołem niebem, Do kogo należy ta 
willa? MusidZ pan to wiedzieć ? 

- Zdaje mi się, że mieszkają tam jacyś przyjez
dni, .. paryzanie. 

- Markiz de Briouze z rodziną., proszę pana 
komisarza,-odezwał się jeden ze stJ'ażników, 

- A więc, poproszę tego pana, żeby od dat na. 
moje rozporzą.dzenie którykolwiek z parterowych 
pokoi. Rozpoczniemy niezwłocznie indagacyję, 

I zwracają.c się do strażników, dodał: 

- Dwóch pozostanie tu przy trupie .. , jeden pój
dzie po ~!lndarmów... jeden zostanie przy mnie dla 
pilnowania oskarżonego. 

A ureljan Biscaros był już tylko", oskarżonymI 
Ta nazwa wzbudziła w niw zimny dreszcz. Zro

zumiał anłe niebezpieczeństwo, jakie mu groziło, Ił myśl 

zjawienia się wobec mieszkańców willi w fatalnej roli, 
jaką mu los przeznacza t, przerażała go bardziej, ani
żeli oskarżenie, któl'e miał nadzieję łatwo obali Ć, 

CO by sobie o nim pomyślała panna de Briouze, 
gdyby wiedziała, że go mają za zbrodniarza? A gdy
by si ę ukazała margrabina, jakże powiedzieć w jej 
obecnoś~i, że Gemozac chwalił się schadzką w lesie, 
naznaczoną mu przez jakąś dllmę z wyższego towa
l'Zy8tWll ? .. 
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Bernadetta zawołał~ tylko swoim gaskońskim akcen
tem "Boże wielkil n -i nie było znać, żeby ją wzru
szał bardzo ten widok, 

Zdawało się, że więcej on w niej wzbudza. 
wstrętu, aniżeli przestrachu, 

- Musisz znaĆ tego człpwieka?-zapytał p, Gu
jan, chcąc znienacka wydobyć z niej ja\ieś przy
znanIe, 

-- A zkądże bym go znała, tego biedaka?-od
powiedziała Bernadetta.-To .. , jakiś paryżanin; widać 
to z jego ubrania, 

- On jest z Bordeaux. Chodź no tu, mała, i 
przyjrzyj mu się zblizka, Księżyc 6:0 doskonale 

oświeca. 

Bernadetta zbliżyła się bez wahaRia, nachyliła, 

i spojrzawszy w twarz zabitego, zawołała: 
- Czy podobna! znam gol .. To pan Gemozac, z 

Paludate, 
- Tak jest ... a zkl!dże go znasz? 
- Widziałam nieraz, jak przejeżdżał konno ko-

ło naszej willi i wiem jak się nazywa, bo kiedyś po
wiedział swoje na!l:wisko lokajowi, który mu pomógł 
na drodze poprawić popręg i dostał za to całych 

pięć franków, 
- A więc to prawda - pomyślał Biecaros-to, 

co ci panowie na werendzie kasyna opowiadali. Ge
mozac przyjeżdź ał tu pod okna margrabiny, 

- Przyszedł tu pewno dzisiaj piechotą-mówi
ła dalej Berdadetta-i zabili go, żeby okraść. Patrz
cie, zbój który go zabił, zostawił tu jeszcze jedne
go luidora, 
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